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tężne , szerokie ich jfjśozpostarcięft a skrupuły  
to deptanie w miejscu, do kołowacizny owczej 
podobne, chorobliwe i wyczerpujące siły duszy 
bezużyteczriiejfw

P rzyczyn y  skrupułów są rozmaite: złe w y­
chowanie, atmosfera sceptyczna, tem peram ent 
melanchoiiczny? chorobliwy stan  zdrowia, albo 
też pokusa, której celem jest zaciemnienie 
um ysłu  i wprowadzenie nieładu do duszy. 
Skłonność do skrupułów tkwi czasami w'e 
względach rozumowych, skutkiem braku  zna­
jomości podstawowych prawd wiaryt np. na 
czem istota grzechu polega, albo też zatraty  
sensu  praktycznego: Najlepszem wtedy lekar­
stwem jest gruntowne wykształcenie religijne 
i kierownictwo światłego kapłana. Ale jeszcze 
częśfuie,, ff/ĆJzygóinie u kobiet, wątpliwości 
skrupułów, nie są wynikiem błędnej analizy 
rozumu, lecz prżewrażliwej uczuciowości i roz- 
bujałej wyobraźni. W tym wypadku leczą się 
skupieniem uwagi na pozytywnej pr.Sw nad 
sobą, k tó ra  polega raóżej na rozwijaniu cnót, 
n iz ina  zwalczaniu grzechów.

.Rozszerzanie horyzontów duszy i odryw a­
nie jaj od zajmowania się sobą, to zastąpienie 
„myśli czarnuch41 i bezproduktywnych docie­
kań  wszystkich prawdopodobnych i n iepraw ­
dopodobnych okoliczności każdego grzechu — 
myślami szlachetnemi i radosnemi.

Chociaż dobrej woli i wytrwałości
można dojść -samemu do wyrobieniaLśumienia, 
jednak  w ie lkfen  ułatw,iepiem i oszczędnością 
czasjr, jettt Szfcżególnie w tym wypadku światłe 
kierownictwo, k tóre  drogą posłuszeństwa zlj 
skrupułów tvy zwala.

Ważnym środk iem  samowyehowawczym 
jest  fjm dzienni; rachunek sum ienia. Jest  on 
wielką pomocą' w wyrobieniu sumienia p ra ­
wego, czujnego i delikatnego. Lekceważenie 
dkobnych przewinień z dnia na dzień przeo­
czonych prowadzi z czasem do skrupułów, do 
sumienia chwiejnego i wątpliwego. Ale r a ­
chunek sumienia nietylko polegać powinien 
na matematycznych obliczeniach swoich g rze­
chów, ale on ma byk tą  busolą, k tóra  wykazuje, 
w jak ifep o só b  i w jakim porządku spełniać 
mamy nasze obowiązki względem Boga, wzglę­
dem siebie i  względem bliźnich.

Lepiej poświęcić raczej mniej Czasu szpe­
raniu po różnych zakątkach  frswych intencyj

i okoliczności grzechu, niż skrócić czas prze­
znaczony na wzbudzenie aktów żalu i miłości, 
k tóre  wolę pobudzają do mocnego postano 
wienia poprawy.

Sumienie, to sędzia naszych czynów, myśli 
i uczuc. Aby działało właściwie, musi ono po­
siadać wszystkie zalety dobrego sędziego — 
a więc-: znajom ość prawa i dokładną znajom ość  
fa k tu  osądzanego, sąd spraw iedliw y i pewność  
w wydawaniu wyroku.

Sumienie, k tóre  dobrze wypełnia swój 
urząd sędziowski, musi być czujne, aby się 
nie dało uśpić lenistwu, ani przekupić wzglę­
dom ludzkim i wykrętom zepsutej na tu ry  
człowieka.

Wyrobienie tych zalet ^rumienia zagrodzi 
skrupułom  dostęp do duszy, wyzwalając ją od 
bezużytecznej męki, k tó rą  powodują w mniej­
szym lub większym stopniu.

Gorąca rnił«‘ś<ii Boża i pragnienie jaknajdo- 
skonalszego wypełnienia woli Bożej — to pod­
stawowe czynniki w pracy nad wyrobieniem 
sumienia. A praca ta polega nietylko na wy­
kształceniu sumienia w znajomości praw  Bo­
żych. praw m oralnych i naturalnych, ale i na 
praw ym  stosunku  do d u szy  własnej, k tóry  nie 
pozwalńfr na przyg łu sza n ie  głosu sumienia, 
a tembardziej na p rzy tęp i.‘nie lub w ypaczeni 
go, bo jest to „umniejszaniem14 praw dy Bożej 
przez człowieka, obowiązanego do strzeżenia 
jej w swej duszy, jak skarbu bezcennego. 
Prłreując sami rzetelnie, nieustannie prosić 
powinniśmy Tego, „w którym  wszystko mo­
żemy44, abyśmy wszelkie choroby sumienia 
zwalczyć mogli, by nie stawać w rzędzie tych, 
o których wołał psalmista, że „synowie ludzcy 
umniejszyli p raw d y *  „Diminutae sunt verita- 
tes a filiis hom inum 44 (Ps. XI. 2).

S k rw  u ły  sprzeciwiają się praw dzie  i naj­
większą przez to szkodę duszy sprawiają.

„Poświęc.ićh w praw dzie44 (św. Jan  XVII. 17), 
modlił się Chrji^tus ża nas wszystkich w os ta ­
tniej przed bolesnym swym Ogrojcem godzi­
nie:* Bezmierna płynie stąd otucha, bo każdy  
z nas z  w szelkich  więzów nieprawdy wyzwo­
lonym być może, gdyż omj?ęi jesteśm y wszyscy 
zdrojami najświętszej i najdroższej Krwi Chry­
stusowej.

Marja Kępińska 
-l Sodalicji Kraków sk.ej.

Z DZIEJÓW RÓŻAŃCA.
Któż nie zna Różańca, któż go ze czcią 

i miłością nie odmawia, i pocóż go sławić 
w „Dworze Marji“, gdzie ma swe uprzywilejo­
wane miejsc^**

Ale może nie każdemu są znane jego 
dzieje, i jak to szeregi pokoleń kuły  jego

ogniwa i ziarnko do ziarnka dodawały z mi­
łością.

Pochodząca z XV wieku śliczna legenda 
o Matce Bożej, dającej św. Dominikowi Róża­
niec, jako najskuteczniejszą broń przeciwko 
heretykom, oraz liczne obrazy przedstawiające


